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ARADENJA LITERACKA 


Na ufundowanie Akademji Lite- 
rackiej społeczeństwo polskie cze- 
kało dość długo, z winy atoli — 
trzeba to bezstronnie przyznać — 
samych literatów, żywiołu trudniej- 
szego w osiąganiu jednomyślności, 
niżeli nawet Sejm. Już wielki Pitt 
powiedział w Izbie Lordów: Gdzie 
jest trzech polaków, tam są cztery 
nieporozumienia, a niezgoda Mic- 
kiewicza ze Słowackim, Słowackie- 
go z Krasińskim, tudzież szekspi- 
rowskiego Polonjusza z samym so- 
bą najlepiej o prawdziwości słów 
pitowskich świadczy. 

Proces krystalizowania się naszej 
Akademji Nieśmiertelnych doznał 
decydującego zwrotu w Poznaniu 
na Wystawie Ogólnokrajowej, tak 
bardzo ze wszech miar udanej. 
Wczoraj przeżyliśmy niezapomnia - 
ny wieczór inauguracyjny nowopo- 
wstałej najwyższej instytucji piś- 
mienniczej, na chwałę polskiego 
słowa drukowanego przez władze 
nasze powołanej do istnienia w nie- 
skończoność i stosunkowo wcale 
niedużym kosztem. 

Zagaił otwarcie Akademji Lite- 
rackiej delegat prezydjum mini- 
strów, p. Zenon Przesmycki. Zale- 
gła cisza, gdy pan minister Prze- 
smycki, stojąc na podjum, rozpro- 
stował pergamin i odczytywał de- 
kret o mianowaniu pierwszych 
dwudziestu jeden akademików. 
Mianowani kolejno wchodzili na 
podjum z sali bocznej, Byli w zie- 
lonych haftowanych frakach. Oto 
ich nazwiska: 


1) Kaden, przedstawiciel powieś- 
ci kopalnianej pt. Perora. 

2) Emil Breiter, pogrobowiec 
krytyki teatralnej w Głosie Praw- 
CYNA: 

3) Generał Barcz, autor słynnej 


książki pt. Zabójczy wpływ Kade- 


na na twórczość Żeromskiego. 

4) Jan Dąbrowski, epiśon brei- 
teryzmu. 

5) Juljusz Bandrowski, autor 
trylogji pt. Czarne skrzydła („W 


Breitera", 
„To mój 


cieniu zapomnianego 
„Miasto moich nagród“, 
przyjaciel Emil Kon“). 


6) J. Kaden- Bandrowski, 6 
ista („Ilja Erenburg i Bruno Jasiń- 
ski, czyli ręka rękę myje |). 


7) Juljan Apostata Tuwim, pol- 
ski Siewierianin, tańczący na dwóch 
stołkach i filar Qui pro quo, głów- 
ny pomocnik Jaroszego. 


8) Jarosław Iwaszkiewicz, naj- 
wykwintniejszy mężczyzna w War- 
szawie, autor znanych Spodni Przy- 
byszewskiego. 


9) : Konrad Tom, pogorzelec, męż- 
czyzna równie wykwintny, jak Ja- 
rosław - Iwaszkiewicz, autor wielu 
kupletów, tłomaczonych z: niemiec- 


kiego. 


10) Stefan Napierski, koc z ko. 
ci Napierskiego Kostki, autor nie- 


śmiertelnego  ałoryzmu: „Mleko 
jest różowe". 
11) Stanisław Ignacy  Witkie- 


wicz, autor Tumora Mózgowicza, 


polski Pirandello. 


* 12), Jerzy 
autor Wniebowstąpienia, 


Paul Morand, 


13) Mieczysław Guranowski, au- 
tor Drogi do raju, polski German. 


14) Majde. 


15) Grzegorczyk, znakomity sla- 
wista, autor przenikliwej rozprawy 
tilologiczno - filozoficzno - etycznej 
pt. Kto jest prawdziwym autorem 
„Quo vadis“: Sienkiewicz, czy 
Tacyt? 

16) Jakób Apenszlak, sztil! to — 
człowiek. 


17) Marczyński, drugi 
dowski, tylko młodszy. 


Mieczysław Rytard, 
polski 


Ossen- 


18) Szarlit, znany erudyta. 


19) Wincenty Rapacki syn, wuj 
Jerzego Leszczyńskiego. 


20) Cezary Jellenta, o którym 
cudzoziemski krytyk w Polsce, pan 
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Harry von Lichtenstein Liński, pięk- 
nie powiedział, iż jego twórczość 
powieściowa ,,ma książęce oczy tur- 
kusowe . 


21) Ostatni fotel akademicki de- 
kret nominacyjny podzielił między 
dwóch jednakowo znakomitych pi- 
sarzów polskich Schillera i Ordyń- 
skiego, za ich zasługi, położone w 
dziedzinie położenia literatury dra- 
matycznej na scenie, położenia na 
obydwie łopatki. 

W zastępstwie pana ministra 
oświaty przemówił bardzo serdecz- 
nie komendant placu, pan pułkow- 
nik Wieniawa Długoszowski, speł- 
niając duży kielich polskiej złotej 
renety (leciutko się skrzywił) za 
zdrowie i najdłuższe życie nowo- 
mianowanych akademików. Wyra- 
żenie „najdłuższe życie rzuciło 
cień na dobre dotychczas humory 
pozostałych literatów, czekających 
niecierpliwie na osieracanie fote- 
lów. 

Powszechne zdumienie wywołał 
fakt i był szeptem komentowany 
po kątach, że genjalny poeta kato- 
licki, autor nieśmiertelnych Hym- 
nów, a więc z bożej łaski kontynu- 
ator Jana Kasprowicza, Józef Wit- 
lin, nie wszedł do Akademji z pier- 
wszego zaraz mianowania. Tu i 
owdzie dały się słyszeć, wypowia- 
dane z ubolewaniem, wiele mówią- 
ce komentarze, jak naprzykład la- 
pidarne: „Ha trudno! Obecna na 
inauguracji p. Rodziewiczówna w 
rozmowie na ten temat z panią lzą 
Moszczeńską właściwym jej, ener- 
gicznym ruchem małego palca le- 
wej ręki strąciła nawet łzę z przy- 
mrużonego oka. 


Między licznymi gośćmi, któśży. 
się demokratycznie pomieszali, z 
zadekretowanymi miesnie 
mi , krążyli sztywni lokaje, rozno- 
sząc na srebrnych tacach wrzącą 
herbatę, kawę, likiery, wina i sło- 
dycze. Zauważono obecność wielu 
przedstawicieli korpusu dyploma- 
tycznego, ministrów,  jenerałów, 


prołesorów, hrabiów... Dwie księż- 
niczki rozmawiały swobodnie z 
księdzem prałatem de Ville em. 
Boy-Żeleński nie odstępował na 
krok znakomitego ginekologa, dok- 
tora Chodakowskieśo. Pani Zołja 


Nałkowska szepnęła na ucho panu. 


Belmontowi, że żaden akademik nie 
nosi tak ładnie zielonego fraka, jak 
pan Jakób Apenszlak, co wkrótce 
doszło do wiadomości p. Jarosła- 
wa Iwaszkiewicza i doprowadziło 
go do wybitnego zdenerwowania. 
Trzeba pecha, że w chwilę potem 
pan baron Józef Weyssenhofł wy- 
lał niechcący na pana I[waszkiewi- 
cza kieliszek pipermentu. „Zielo- 
ne do zielonego! — roześmiał się 
rubasznie prołesor Aszkenazy, hi- 
storyk, stojący w pobliżu. Pod 
stiukowym pilastrem, obok maho- 
_ niowego słupa z bronzowym świecz- 
nikiem empirowym pan Juljusz 
Osterwa toczył kokieteryjną roz- 
mowę z wielokrotnym premjerem, 
panem doktorem Bartlem, o mesja- 
nizmie „Reduty“. | 

— Julek ma dobry dzień — 
rzekł dosyć głośno Kornel Maku- 
szyński do Perzyńskiego. — Wy- 
gląda dziś, cholera, jak sam Wę- 
gierko. 

Mijający ich ksiądz Oraczewski 
parsknął niepowstrzymanym śmie- 
chem, 

W tłocznej grupie wyorderowa- 
nych aktorów i śpiewaków opero- 
wych rej wodził p. Tadeusz Fren- 
kiel, pożyczywszy sobie na ten je- 
den wieczór francuską Lesję Ho- 
norową od ojca. 

Aleksander Świętochowski win- 
szował fotela akademickiego Jul- 
janowi Tuwimowi, który z kurtu- 
azyjnością odparł w półukłonie: 

— Teraz na pana kolej, panie 
Aleksandrze. Pierwszy fotel, któ- 
ry zawakuje, należy się panu. 

— Och, nie! — zaoponował go- 
rąco znakomity autor „Duchów“. — 
Tylu jest młodszych odemnie! 

W tej chwili zaczął mocno ka- 
słać Cezary Jellenta, aż poczerwie- 
niał, nawet nieco zsiniał. Wszyscy 
literaci w czarnych irakach rzucili 
się ku niemu, niezwykle zaintereso- 
wani tym śroźnym atakiem. 

— Dziękuję panom — rzekł 
oschle Jellenta. — Zachłysnąłem 
się likierem, którym mnie poczęsto- 
wał pan Leon Chrzanowski. Poza- 
tem jestem zdrów. 

Ex-premjer, pan doktór Śwital- 
ski, trącał się kieliszkiem z otacza- 
jącymi go zwartem kołem panami: 
Sternem, Witlinem, Standem i Ssa- 
kowskim. Do tej ożywionej grupy 
zbliżył się w podskokach Juljan 
Ejsmond i ostrześawczo rzekł pół- 
głosem: 


Nowy tryumf Boya 


Tadeusz Boy-Żeleński, powołany do 
Akademji FrancuskKiej, wygłasza mowę 
wstępną na temat: „PiekKło literatów 


czyli poronienie pomysłów“ 


— Panowie poeci, przygląda się 
wam z za filara Kazimierz Wro- 
czyński. 

U okna gawędził przyjaźnie mar- 
szałek Daszyński ze Stanisławem 
Miłaszewskim, z panią Zofją Ba- 
tycką i z Janem Lechoniem, wspar- 
tym od niechcenia na ramieniu głoś- 
nego wydawcy, pana Marjana 
Sztajnsberga. 

— Mój przyjaciel, pan Marjan, 
— mówił Lechoń do pani Batyc- 
kiej — jest największym w Euro- 
pie kolekcjonerem rymów. Swój 
ogromny majątek, zrobiony na pro- 
zie, traci na wydawanie wierszy i 
nie żałuje. i 

Miss Polonia miała na sobie po- 
włóczystą suknię koloru błękitnej 
perły, w uszach jasne szafiry, na 
wskazującym palcu prawej ręki je- 
denastokaratowy brylant, dar pan- 
ny Kostakówny. 

Spóźniony nieco Or-Ot we 
wszystkich orderach wojskowych 
we drzwiach zacałowywał na 
śmierć Jana Lorentowicza, Ferdy- 
nanda Ossendowskiego, Orkana, 
Parandowskiego, dwóch Gebethne- 
rów, Berenta, Stycza, Kraushara, 
panią Kuncewiczową, Sawana, Lu- 
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domira Różyckiego, Macieja Kri- 
woszejewa, Tomasza Manna, Grzy- 
małę-Siedleckiego, Struga, Edwar- 
da Krasińskiego, Jana Lemańskie- 
go, dyr. Jastrzębowskiego, Stani- 
sława Szpotańskiego, aż się zna- 
lazł na środku wielkiej sali. Tutaj, 
pod centralnym żyrandolem, mie- 
niącym się wszystkiemi kolo- 
rami tęczy, Wacław Grubiń- 
ski, niezwykle jakoś tego uro- 
czystego dnia wymowny, żar- 
liwie zapewniał Ferdynanda 
Goetla, że nikomu nie zawi- 
dzi ani zielonego fraka, ani 
osieroconej po Reymoncie i 
Zeromskim wielkiej wstęgi Po- 
lonia Restituta, ponieważ sto- 
kroć większem odznaczeniem 
jest być granym po francusku 
| w Paryżui po angiel- 
sku w Londynie Fer- 
dynand Goetel długo 
i poważnie kiwał gło- 
wą, a potem rzekł: 
| — Powiem ci, że 
jedno nie przeszkadza drugiemu. _ 
Naprzykład mój „Kos“ na rynku 
francuskim robi swoje, mimo że 
mam komandorję. | 

— (Cudownie mówicie, drogi pa- 
nie Ferdynandzie! — zawołał z za- 


pałem Or -Ot i autora Serca lo- 


dów cmoknął trzykrotnie w oko, 
w policzek i w usta, poczem rzucił 
się na szyję Grubińskiemu. 

— | wy macie rację, psiakrew, 
kochany panie Wacławie! 

Zasiadłszy amikalnie przy bufe- 
cie, dyszkurowali pryncypjalnie 
pan poseł Owsiejenko z panem Le- 
onem Schillerem o potrzebie starcia 
z oblicza ziemi burżuazyjnego te- 
atru. 

— (Czytał pan komisarz, co o 
mnie pisał niedawno Judym z Lu- 
dzi bezdomnych Żeromskiego? 


— Że towarzysz dałeś teatrowi 
łódzkiemu  cyankali. Czytałem! 
I serce we mnie rosło! Dyrektor 
Adwentowicz już się z tego nie wy- 
grzebie. Nu, tak ich, burżujew, i 
sledujet! 


Nagle u wejścia zrobił się ruch: 
w otoczeniu najwyższej arystokra- 
cji obojej płci stanął na salonowym 
progu Kazimierz Junosza-Stępow- 
ski. Po jednej stronie miał Firleja, 
Zbaraskiego i trzy panny Koniec- 
polskie; po lewej stronie cisnął się 
młody Kmita z żoną, dwóch Zbo- 
rowskich i dwóch Fredrów i wdowa 
po Szydłowieckim, wsparta na ra- 
mieniu Kiejstuta Wiśniowieckiego. 
Znakomity artysta przywitał się z 
panią Nałkowską, która dyśnęła z. 
wdziękiem i godnością, i zapytał: 

— Którzy śród tych panów są 
nieśmiertelnymi ? | A 


Historyczne spotkanie Bernarda Shaw z Junoszą Stępowskim 


Przybyły onegdaj do Warszawy na zaproszenie dyrektora Szyfmana B. Shaw, przechodząc ulicą Marszałkowską, z za- 
chwytem poznał w Kierowcy rotorowego auta „Remington“ znakomitego Magnusa z „Wielkiego Ńramu'*—Mazimierza 


Junoszę StępowskKkiego 


Fot. Marjan Fuks 


— Tamci w zielonych frakach — 
odrzekła autorka Niedobrej miło- 
ści ze słodyczą. 

— A kto są ci, co tam naprawo 
stoją rzędem? 

— Pod obrazem? 

— Tak, pod murem. 

— Napierski, Tuwim, Jellenta, 
Witlin, Breiter, Wat, Pomirowski, 
Pajper, Wasowski, Apenszlak... 

— Rozumiem. To jest ściana 
płaczu literatury polskiej. 

I świetny artysta, ujrzawszy w 
pobliżu maharadżę Indoru, z któ- 
rym się był zaprzyjaźnił rok temu 
w Monte Carlo, opuścił panią Nał- 
kowską, | 

— Kaziu! — zawołał maharad- 
ża, szeroko otwierając ramiona. — 
Przyjechałem przed godziną do 
Warszawy, a ponieważ mi powie- 
dziano w Ministerstwie Spraw Za- 
granicznych, dokąd telefonowałem, 
że z pewnością tutaj cię dziś spot- 
kam, więc... 

Co za objęcia, co za pocałunki! 


W tej chwili orkiestra, ukryta na 
śalerji, zaczęła grać tango Lucjana 


Marczewskiego. Pan De Verbno 
łŁaszczyński poprosił do tańca pa- 
na Brudzewskiego (pseudonim wy- 
twornej powieściopisarki), co na- 
tychmiast żywo naśladowano. 

Tańce trwały do rana. 

Kiedy o świcie mile zmęczeni 
goście opuszczali salony akade- 
mickie, na szerokich marmurowych 
schodach, wyłożonych szmaraśdo- 
wym dywanem, śwarno było, jak 
w ulu. Sprawozdawca Świata sły- 
szał na własne uszy, co mówił do 
nasżego ambasadora amerykańskie- 
go znakomity autor Twardosta - 
Twardowskiego, Wacław Siero- 
szewski: 

— Jest to najlepsza zabawa li- 
teracka, w jakiej kiedykolwiek 
uczestniczyłem. 

Po chwili zaś dodał: 


— [I djablo nam się należała! 


Zastępca 
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Celem poparcia ruchu niewykupywania 
weksli bez uprzedniego protestu Związek 
Rejentów Rzeczypospolitej Polskiej ma 
zamiar urządzić tydzień propagandowy 
pod nazwą „tygodnia protestów“. Odbę- 
dzie się on prawdopodobnie w pierwszych 
dniach maja. W tygodniu tym w kance- 
larjach rejentów będą grały przez całe 
dni orkiestry, a interesanci, przychodzący 
wykupywać weksle, będą podejmowani 
ciastkami i winem. Pozatem, co dziesią- 
ty klijent ma otrzymywać cenny upomi- 
nek. Prace organizacyjne nad urządze- 
niem tego ze wszech miar pożytecznego 
tygodnia powierzono komitetowi, w któ- 
rego skład wejdą przedstawiciele rejen- 
tów warszawskich i prowincjonalnych. 
Rząd przyrzekł swoje poparcie. Lista ko- 
mitetu a zarazem osób, które obejmą pro- 
tektorat nad „tygodniem“, będzie ogłoszo- 
na niebawem wraz z odezwą do społe- 
czeństwa o nadsyłanie przedmiotów odpo- 
wiednich na nagrody. Mimo, że niewąt- 
pliwie daje się już zauważyć pewnego ro- 
dzaju przesycenie tą formą propagandy, 
wierzymy, iż „tydzień protestu" spotka 
się z należytą oceną i uznaniem. 


KU OZDOBIE MIASTA 


Fot. Marjan Fuks 


Na SKUTEK uchaalz Zarządu Miasta pomnik Wdzieczności dla. A merski przeniesiony Zostal na plac 
meatralnz i umieszczony naprzeciw Ratusza. Inauguracja odbyła się bardzo uroczy cie 


aS 
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Rozwiązanie zagadki Szekspira 


Jeden z głębokich komentatorów 


Szekspira (Steevens) streścił jego 
życie jednem zdaniem: 


„Wszystko, co wiemy napewno 
o Szekspirze, jest to, że się urodził 


w Stratfordzie, tam się ożenił i. 


miał dzieci, udał się następnie do 
Londynu, został aktorem i pisał 
sztuki teatralne, powrócił do Strat- 
fordu, napisał testament, umarł i 
został pochowany . 


Istotnie tyle tylko wiedziano o 
twórcy „Hamleta , nie dziw prze- 


to, że dokoła Szekspira i jego ta- 


jemnicy: kim był właściwie? — roz- 
pętała się, jak wiadomo, burza do- 
słów 1 najbardziej lekkomyśl- 
nych koncepcji Zdarzały się okre- 
sy, szczególnie w latach pięćdzie- 
siątych ubiegłego wieku, kiedy 
szekspiromanja przypominała wy- 
raźny obłęd i kiedy detronizowa- 
no Szekspira, aby jego nieśmier- 
telność wręczyć Baconowi. Dopie- 
ro monograłja Delji Bacon (1857) 
utrwaliła. wielkiego Wiljama na 
piedestale, a w czasach nowszych 
rzadko się odezwał czasem głos 
spóźnionego jakiegoś Filipa z Ko- 


nopi, który wznawiał . „bacońską 
sprawę. 
Widać jednak, że żadnej tajem- 
nicy, choćby napozór w zupełności 
wyświetlonej, nie można złożyć ad 
acta i pogrzebać w spokoju. Szeks- 
pir został wprawdzie Szekspirem, 
nad wielkiem jego imieniem uno- 
sił się jednak wciąż jakiś nie- 
uchwytny niepokój. Coś ludzi 
drażniło i mówiąc słowami Hamle- 
„ktoś nie spał, aby spać mógł 
ktoś . I nie było to bez powodu. 
Oto nagle, jak śrom z jasnego nie- 
ba, zjawia się nowa wiadomość , 
którą by można streścić krótko: 
„a jednak Szekspir nie był Szeks- 
pirem! Kimżeż był przeto ten 
człowiek, niepokojący wieki, nie- 
śmiertelny duch, co się ukoić nie 
może? Teraz dopiero objawiło się 
to w całej pełni wbrew rozpaczli- 
wym wysiłkom nauki angielskiej, 
która, jak się okazuje, już od lat 


trzech starała się wszystkiemi spo- 


sobami ukryć to, co się na światło 
dzienne wydobyło przypadkiem. 
W każdej tajemnicy ukryta jest 
jednak fatalna jakaś siła, która ją 
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wreszcie 


rozsadzi i  rozędrze 
ostrzem prawdy, jak ostrzem bły- 
skawicy. Nikt się nie zdziwi, że 
starano się ją zdławić, choćby 
śwałtem, objawienie bowiem jest 
zgoła przeraźliwe dla Anglji. Oto 
ni mniej, ni więcej sprawa tak się 
przedstawia: w kwietniu roku 1927 
w British Museum przy badaniu 
oprawy pierwszego wydania Szeks- 
pira z r. 1623, opatrzonego szty- 
chem Holendra  Droeshouta, za- 
uważył młody uczony angielski 
John Porter oł Bass niezwy- 
kłą wypukłość jednej z okładek; 
kiedy za pozwoleniem zarządu bi- 
bljoteki British Museum rozpruto 
grzbiet cennej i rzadkiej książki, 
znaleziono krótki dokument, który 
przerażeniem napełnił i odkrywcę 
i zarząd Muzeum. Natychmiast 
zawiadomiono ministerstwo oświa- 
ty, które po długich badaniach po- 
leciło najgłębszą tajemnicę, doku- 
ment zaś albo zachowano w archi- 
wum państwowem, albo— co praw- 
dopodobniejsze — zniszczono. 
J. Porter of Bass jednakże milczał 
jedynie trzy lata, wreszcie, nie mo- 
gąc udźwignąć ciężaru wielkiej ta- 
jemnicy, ogłosił broszurę p. t. „Ta- 
jemnica Szekspira“, którą natych- 
miast skonfiskowano i wszelki ślad 


KATASTROFA KOLEJOWA 


Fót. Marjan Fuks 


W dniu 1 kwietnia r. b. pociąg kurjerski, przybywający z Krakowa, przebił parkan i wpadł na dom 


narożny przy ul. Marszałkowskiej, naprzeciw znanej restauracji „Pod Bachusem''. 


Przechodzący 


w tej chwili właśnie b. premjer Witos szczęśliwie uniknął wypadku 


po niej zatarto, zaś J. Porter of 
Bassa ogłoszono warjatem. Wszyst- 
kie te jednak wysiłki na nic się nie 
zdały, bo już się stała głośną treść 
owego tajemniczego dokumentu. 
Jest to wyznanie uroczyste przyja- 
ciela Szekspira, znanego zresztą 
szekspirologom Bena Johnsona, 
który zaklinając się na spokój du- 
szy, oświadcza, że człowiek znany 
w  Stratfordzie pod nazwaniem 
Wiljama Szekspira był — Pola- 
kiem, który w wieku lat 6, w ro- 
ku 1570, został przywieziony przez 
jakiegoś anglika obieżyświata do 
Londynu w nieznanym charakte- 
rze, być może że poprostu jako za- 
morskie dziwo. Po śmierci swo- 
jego protektora został oddany na 
wychowanie do Johna Szekspira 
w Stratfordzie, gdzie się dopiero 
uczył po angielsku. Ben Johnson 
wyznaje, że Szekspir niejedno- 
krotnie wspominał mu o swojej oj- 
czyźnie, którą pamiętał jak przez 
mgłę i starał się wymówić swoje 
prawdziwe nazwisko, które — pi- 


sze Johnson — „brzmiało tak, jak- 
by kto orzechy gryzł, Trzeczewicz- 


ki lub coś podobnego“. Johnson 
tiómaczy, że w latach późniejszych 
Szekspir często wracał myślą i w 
rozmowie do swojej polskiej Oj- 
czyzny i do miasta, mającego lwa 
w herbie (czyżby Lwów? — przy- 
pisek Red.), zczasem jednak za- 


pomniał o wszystkiem, lecz niejed- 


nokrotnie, jak w „Hamlecie n. p., 
wspominał o „dzielnych Polakach, 
jeżdżących saniami . Dokument 
Ben Johnsona kończy się słowami: 


r „Żeby dać świadectwo praw- 
dzie, spisuję to zeznanie i oświad- 
czam, że chwała Szekspira na- 
leży dalekiemu „krajowi, 
który go wydał na świat . 


Odkrycie to jest niesłychanie 
sensacyjne, lecz nierównie praw- 
dziwe. Serca polskie drśną na 
wieść o tem, że największy drama- 


turg świata był Polakiem. Lecz 


jest i smutna strona sprawy: daro- 
waliśmy już Anglji Conrada, lecz 
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Polsce, 


darowanie jej i Szekspira byłoby 
już przesadną  lekkomyślnością. 
Musimy wytężyć wszystkie siły i- 
użyć wszystkich sposobów, aby 
wielkiej tajemnicy nie zdławiono i 
by oddano nam, co jest nasze- 
Jeśli nasze urzędy propagan- 
dy nie upomną się o wielkiego 
Willjama, niech upomni się naród! 
Rzecz ukryć się nie da, gdyż już 
projektowany jest komitet sprowa- 
dzenia zwłok Szekspira do Kraju, 


— być może, że cokolwiek za- 


wcześnie, — lecz na razie mamy 
prawo żądania, aby dumny Albion 
przyznał wobec całego świata, że 
Szekspir był Polakiem i nazywał 
się na „ski . 


R-ski 
Londyn, 1 kwietnia 1930 roku. 


Z O SB) 


Włodzimierz Perzyński, znakomity komedjopisarz, po odbytej kuracji w Wiedniu powrócił do War- 


szawy w dobrem zdrowiu, bardzo odmłodzony 


Zycie społeczne 


Dowiadujemy się o doniosłym wynalaz- 
ku, który może wpłynąć na odrodzenie 
naszego życia gospodarczego. 

Jeden z inżynierów warszawskich 
przedstawił Państwowemu Urzędowi Pa- 
tentowemu wzór nowego blankietu wekslo- 
wego. Blankiet ten tem się różni od uży- 
wanych dotychczas, że jest sporządzony 
z nieprzemakalnego płótna, impregnowa- 
nego masą, której skład stanowi tajemni- 
cę wynalazcy, i że po upływie terminu, na 
jaki weksel wystawiono, będzie można 
za pomocą zwykłej gąbki zwilżonej wo- 
dą zetrzeć z niego treść i wpisać nową. 
Manipulacja ta da się powtarzać w nie- 
skończoność. 


Ponieważ w inwestycjach naszych in- 
stytucji handlowych i przemysłowych naj- 
poważniejszą pozycję stanowią wydatki 
na nabywanie blankietów wekslowych, 
-więc oszczędności, jakie pozwoli poczy- 
nić ten nowy polski wynalazek, nazwany 
przez swego wynalazcę wiecznym wek- 
slem, będzie miał niewątpliwie niedające 
się przewidzieć znaczenie dla rozwoju 
ekonomicznego kraju. 


Od 1 kwietnia Ministerjum Sprawie- 
dliwości wprowadza ze wszech miar po- 
żądaną i oddawna przez wszystkich ocze- 
kiwaną reformę, mianowicie tak zw. „za- 
jęcia telefoniczne“. Każdy dłużnik bę- 
dzie miał prawo sam dokonywać zajęcia 
swoich rzeczy w mieszkaniu i będzie za- 
wiadamiał o tem przez telefon odpo- 
wiedniego komornika. Reforma ta odcią- 
ży z jednej strony komorników, którzy 
nie mogą nadążyć dzisiaj z opisywaniem 
podlegających zajęciu rzeczy — z drugiej 
da znaczne oszczędności czasu wierzycie- 
lom, zwłaszcza tym, którzy posiadają w 
mieszkaniach większe ilości mebli, gar- 
deroby i różnych drobnych przedmio- 
tów. — Badania, przeprowadzone przez 
Urząd statystyczny, wykazały, że nieraz 
właściciel takiego mieszkania musi nie- 
produkcyjnie tracić dwie i trzy godziny 
czasu na asystowanie przy opisywaniu 
rzeczy. Obecnie będzie on mógł załatwiać 
te czynności częściowo, wieczorami po 
ukończeniu zawodowej pracy. Nalepki 
do przyklejania na zajętych rzeczach w 


cenie 3 złotych za 1000 sztuk będzie moż- 
na nabywać w Ministerstwie Skarbu na 
ulicy Rymarskiej oraz we wszystkich 
składnicach i sklepach monopolu tyto- 
niowe go. DA | 


Magistrat wyłonił komisję ponownego 
zbadania sprawy umieszczania luster na 
skrzyżowaniach ulic, ponieważ skądinąd 
bardzo pożyteczna ta inowacja ma i swoje 
złe strony, czego dowodem wypadek, jaki 
się zdarzył kilka dni temu na rogu placu 
Dąbrowskiego i ulicy Kredytowej. 

Szofer autobusu przejeżdżającego Pla- 
cem Dąbrowskiego zauważył w lustrze 
odbicie wielkiego samochodu ciężarowego, 
wobec czego autobus zatrzymał. Równo- 
cześnie szołer wyjeżdżający z ulicy Kre- 
dytowej, widząc przed sobą autobus, za- 
trzymał, jak mu nakazywała przezorność, 


ciężki samochód ciężarowy, z którym 
zderzenie mogło mieć  najłatalniejsze 
skutki. Ponieważ jeden i drugi szofer 


wciąż widzieli w lustrze odbicie swoich 
wehikułów, więc bali się ruszyć z miejsc 
i przestali tak kilka godzin. Sytuacje 


uratowała przytomność umysłu jednego 


z pasażerów autobusu, który wróciwszy 
piechołą na róg Jasnej i Moniuszki, zate- 
lefonował ze znajdującej się tam cukierni 
do Romisarjatu, Wysłany natychmiast 
patrol policyjny wyjaśnił nieporozumie- 
nie i przywrócił ruch. Narazie wydział 
techniczny magistratu postanowił tytułem 
próby zamazać lustro mydłem, jest to jed- 
nak środek prowizoryczny i dopiero spe- 
cjalna komisja ma obmyśleć sposoby usu- 
nięcia na przyszłość tego rodzaju nie- 
porozumień. 


r 


KA 


Dyrekcja Teatrów Miejskich zauważy- 
ła, iż w ostatnich czasach we wszystkich 
czterech teatrach zmniejszyła się frek- 
wencja osób, korzystających z: bezpłat- 
nych lub zniżkowych biletów.  Niepożą- 
dane to zjawisko należy tłomaczyć tem, 


` że mimo wszystkie wysiłki dyrekcji nie- 


podobna jest uniknąć, aby pewna liczba 
osób nie wykupywała codziennie normal- 
nych biletów po normalnych cenach. Nie 
można powiedzieć, aby nadzieje, jakie 
Dyrekcja pokładała w tak zwanych przed- 
stawieniach abonamentowych dla zrze- 
szeń i związków, zawiodły zupełnie. 
Owszem, przedstawienia te przyczyniły się 
bardzo K zmniejszenia sprzedaży nor- 
malnych biletów, nie zdążyły jednak wy- 
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Fot. Marjan Fuks 


korzenić zła całkowicie. Wciąż widzimy, 
że pewna liczba widzów płaci zwyczajne 
ceny. Najskuteczniejszym sposobem by- 
toby powiększenie ilości radnych miej- 
skich do kilku tysięcy osób. Ponieważ 
radni miejscy nie płacą wcale, więc zni- 
kłyby nawet tak zwane dopłaty do kar- 
tek, oraz bilety ulgowe, chętnie nabywane 
przez zamożniejszą ludność. Niestety, 
zwiększenie składu Rady miejskiej nie 
jest zależne od Dyrekcji Teatrów i nara- 
zie Dyrekcja musi się ograniczyć do wpro- 
wadzenia jednego dnia w tygodniu, w któ- 
rym wolno będzie sprzedawać normalne 
bilety. Sprawę tę rozpatrywał przed kil- 
ku dniami Wydział kultury Magistratu i 
zajął stanowisko przychylne. Jest na- 
dzieja, iż uzyskane w ten sposób nowe 
deficyty pozwoliły na wzniesienie repre- 
zentacyjnego gmachu Wielkiej Opery, do 
którego mogłoby nie przychodzić człery 
razy więcej widzów, niż nie” przychodzi 
obecnie. 


~ 


` 
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Ministerstwo Oświaty rozpatruje obec- 
nie projekt emerytur uczniowskich. W 
myśl projektu, gimnazjalnym radom peda- 
gogicznym przysługiwałoby prawo prze- 
noszenia zdolniejszych i młodszych ucz- 
niów na emerytury. Emerytowani ucznio- 
wie pobieraliby od 40 do 60%/6 nauk i 
w takim samym stosunku zdawaliby egza- 
miny. Pozatem danoby im możność wy- 
dzierania odpowiedniej liczby stronic z 
podręczników i kajetów. W prowadzenie 
tego projektu w życie nietylko odpowia- 
dałoby linji ogólnej polityki państwowej, 
ale przyczyniłoby się do zmniejszenia nie- 
zadowolenia wśród uczniów wyższych 
klas, których ambicję niejednokrotnie ura- 
ża fakt, że niewiele starsi od nich kuzyni 
i bracia, zajmujący posady urzędników, 
przechodzą na emerytury. Nie ulega naj- 
mniejszej wątpliwości, iż Rada Ministrów 
projekt zatwierdzi. 


OU 
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Publiczność warszawską  intrygowało 
oddawna, co się dzieje za wysokim pokry- 
tym ałiszami parkanem obok pałacu Kro- 
nenberga. 

Tajemnicę tę udało się nam wyjaśnić 
i możemy się nią podzielić z czytelnika- 
mi. Z rozporządzenia władz miejskich 
odbudowywuje się tam w sekrecie sobór. 

Gdy odbudowa soboru będzie skończo- 
na, Magistrat każe go zburzyć nanowo 
i w ten sposób odzyska zachwianą popu- 
larność, Wt. 


Makuszyński torreadorem 


Kornel Makuszyński, niesyty 


elechowski 


: sukcesów narciar- 
skich, wziął udział jako pikador w corridzie, któ- 
rą zorganizował znany hodowca byków, Langner 


Fot. Marjan Fuks 


Grubiński 


się pusźcza 


Wacław Grubiński postanowił poświęcić się lotni- 

ctwu, aby na.własnej avionetce szukać polotu do 

opowiadań o swych niezrównanych rekordach 
myśliwskich i sportowych 


(OD REDAKCJI. Z dniem 1-szym 
kwietnia 1931-ego roku rozpoczniemy na 
łamach „Świata“ druk ostatniej nowości, 
która w miarę, jak pojawia się stopniowo 
z pod pióra jednego z naszych najznako- 
mitszych podróżników, jest synchronicz- 
nie tłómaczoną na siedem języków ży- 


wych i dwa wymarłe (starosłowiański 
oraz austrjacki). l 
Dzięki łaskawej uprzejmości autora 


możemy narazie przed obiecanym termi- 
nem, co skwapliwie czynimy poniżej, za- 
mieścić fragment jednego z rozdziałów 
omawianego dzieła, użyczonego nam w 
rękopiśmiennym oryginale.) 


ANDRONI NONSENSOWSKI 
Przez Dżunglowe 


Purgi Krainy 
EE — MP'TUTU 


„Począwszy od Utiu - Putiu, aż 
hen po skraj horyzontu, droga pię- 
ła się po drzewach samemi spira- 
lami, co niesłychanie męczyło nas, 
dragomana i auto. 

Wjechawszy ostatnim wysiłkiem 
karboratora na szczyt baobabu, 
wierny nasz dragoman Tli-Tli od- 
wrócił się i łysnąwszv białkiem tu- 
dzież żółtkiem swego oka, wykrztu- 
sił z wysiłkiem, ocierając pot z ma- 
szyny: 


jechać nie módz ani - ani... 


auto ciągle - ciągle 


ZR MaSSa 
Klaa - 


paa!... 


Obecni w aucie dwaj ministrowie 
kacyka Ma - Pitaka, władcy krainy 
Eę- Mp tutu, powtórzyli jak zacza- 
rowani za Tli-Tlim m ów tajemni- 
czy okrzyk: 

— Klaa-paa!... 


Wyraz ten uderzył mnie swem 
podobieństwem do staropolskiego 
zawołania: „klapa i uderzył tak 
silnie, że gdyby nie frencz ze skó- 
ry hipopotama, który zwykłem był 
tu stale nosić ze względu na jado- 
wite pająki i kandelabry krainy 
Eę-Mp tutu, — byłbym niezawod- 
nie uległ bolesnemu EE 

— Massa!.. klaa - paa!... — je- 
szcze raz z jękiem powtórzył Tli - 
Tli, a po nim zgśraje papug zalud- 
niające sąsiednie pindarelowe gą- 
szcze. 

— (Co robić? — pomyślałem 
ulubionemi słowy mego przyjacie- 
la, japońskiego dalaj-lamy. 

Nocleg na szczycie pustynnego 
baobabu bynajmniej nie należy do 
kulturalnych przyjemności. Zda- 
rzało mi się wprawdzie nocować 
na różnych szczytach, — — — pa- 
miętam nocleg w samą noc wigilij- 
ną pośród Lodowatego Oceanu na 
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szczycie zamarzłego na śmierć bał- 
wana, — — — pomnę nocleg na 
szczycie pewnego chińskiego wodo- 
spadu tejże nazwy, — — — nigdy 
nie zapomnę, jak usnąłem w ko- 
stjumie nurka na szczycie malaj- 
skiego krateru Buju - Buju, — lecz 
obecny nocleg na szczycie baobabu 
naraziłby mój prestige europejczy- 
ka zarówno wobec ministrów króla 
Ma - Pitaka, jak í wobec gromadek 
mandryli z okolicznych baobabów. 


W tak krytycznej chwili posta- 
nowiłem skoczyć po rozum do gło- 
wy, co uczyniwszy, nagle poczu- 
ilem, że lecę w próżnię. 

Nie umiałbym bez sekstansa 
określić, ile czasu leciałem, lecz w 
końcu, przyzwyczaiwszy się do sy- 
tuacji i rozejrzawszy się naokół, 
spostrzegłem, że cały krajobraz 
zmienił się na lepsze. Środkiem 
szerokiej rzeki płynął energicznie 
pień betelowego drzewa, a na nim 
majaczyła jakaś skulona sylwetka, 
w której po usilnem przyjrzeniu 
się w zapadającym zmierzchu z 
trudem rozpoznałem samego sie- 
bie. 

Nie mogąc narazie przedsięwziąć 
żadnych innych kroków (ile że o 
dwa kroki od pnia bulgotały wiry 
i aligatory), postanowiłem odszu- 


kać przy pomocy wyjętego z kie- 
szeni Baedeckera zarówno rzekę, 
na której się znajduję, jak i jej 
nazwę. 


Porównawszy zakręty rzeki z za- 
krętami mapy, doszedłem do wnio- 
sku, iż płynę po roztoczach Kasia- 
musi. Jestto wybitna rzeka tajem- 
niczej krainy Eę - Mp'tutu, znana 
naokół ze swoich wód. 

Kasiamusi, zasilona swym naj- 
większym dopływem: Masiakusi, 
wpada za przykładem innych afry- 
kańskich rzek bezpośrednio -do 


Oceanu, pomijając zupełnie miasta: 


leżące na obu jej brzegach. Ta 
ostatnia okoliczność napełniła 
mnie przerażeniem. 

W tym stanie podziwiałem po- 
ranne słońce, majestatycznie wscho- 
dzące nad dżunglą, i z zazdrością 
patrzałem na niewielkie stadka an- 
tylop i salop, zażywające poranne- 
go zycbadu na okolicznych pla- 
żach. 


MŁODA CZY MODA? 


(Ankieta „ŚWIATA”) 


Najwyższy czas poznać prawdę. 
Problemat, a właściwie dylemat, jest 
znacznie ważniejszy, ale za to mniej pro- 


sty, niżby się na pierwszy rzuł oka zda- - 


wało. | 

Jestto (uderzmy się w piersi!) naj- 
istotniejsze zagadnienie epoki. 

By rzucić nań promień światła, zwró- 
ciliśmy się do szeregu wybitnych przed- 
stawicielek i przedstawicieli nauki, sztu- 
ki, polityki, ceramiki, sportu, życia towa- 
rzyskiego i na wiarę, iżby zechcieli odpo- 
wiedzieć na pytanie: jaki jest zdaniem 
ich stosunek zarówno do młodej, jak i do 
mody. 1-o: kobiet wogóle, 2-0: mężów 
tychże oraz nie mężów takowych, 3-0: 
mężczyzn jako takich. 

I z odpowiedzi tych, które nie omiesz- 
kały posypać się, jak z rękawa obfitości, 
— zamieszczamy poniżej serję I-szą. 


Kornel MaKuszyńskhi 


Znakomitego autora „Pereł i wieprzów 
zastaliśmy oczywiście na posterunku 
(„Europejska 
siał właśnie perły swego humoru pomię- 
dzy elitę stałych bywalców tego lokalu. 
Skorzystaliśmy z chwilowej przerwy, jaka 
nastąpiła w mowie mistrza naskutek kon- 
sumpcji Cinzana i w sposób niewinny 
podrzuciliśmy pytanie: 

— Jaka kobieta w pańskiem słębo- 
kiem przekonaniu zasługuje na miano 
młodej?.. i czy wogóle uznaje pan mo- 
dę?.. a jeśli tak, to dlaczego?... 

— A czy pan nie ma narazie większe- 
go zmartwienia? — odparł twórca „Ży- 


— stolik klubowy), gdzie . 


wola pani”, kłaniając się jednocześnie 
pięciu różnym damom i całując się z trze- 
ma panami. 


— Bedę- miał jeszcze większe, sd z 


'niczem wrócę do „Świata”,,, 


--— Carramba! Trzeba mi było tak po- 

wiedzieć odrazu, zamiast zadawać pyta- 
nia w stylu początkującego warjata. Za- 
tem... kiedy kobieta bywa młoda? Naj- 
częściej popotudniu, 

— Nie rozumiem... 

— Ja myślę, bo to proste: popołudniu 
kobieta jest po kąpieli, po masażu, po 
fryzjerze a przed dansingiem lub przed 
randką, nic tedy dziwnego, że wygląda 
młodo... Chociaż dziwna rzecz: każda by 
chciała wyglądać jak młoda, a żadna jak 
— młodsza, zresztą to już gdzieś ktoś po- 
wiedział, zdaje się, że mój IRAN 

— Kornel Ujejski? 

— Nie, panie! Kornel cydowski! A te- 


raz żeśnam, Au revoir, hrabio! Good 


bye, przyjacielu! Cześć — czołem — czu-- 


waj, stara małpo! Adieu, piękna pani! 
Eja - eja - alala, Boni chodź! — = KON 
czył autor „Piątego przez dziesiąte , żeg- 
nając się z najbliższym tuzinem osób przy 
wyjściu z „Europejskiej“. 


Pola Negri 


(otrzymane radjotelegratęm) 


U nas w U.S.A. wogóle o jakichkol- 
wiek stosunkach się nie mówi publicznie 
stop u nas w U.S.A. jest moda -tylko 
na młode, które rozwodzą się poto by 
wyjść zamąż co jak wiadomo jest posłan- 
nictwem kobiety, stop, mam właśnie ten 
zamiar ale to tajemnica stop, zresztą 
niśdy nie byłam młodsza niż dziś stop 
polane grigri. 

(Przypisek Redakcji. Ostatnie dwa 
słowa radjodepeszy są najwidoczniej 
zniekształconym przez telegrafistę pod- 
pisem wielkiej artystki). 


Kazimierz Wroczyński 


autorem „Wywczasów 
można się widzieć tylko tele- 
Jest bo on, jak wiadomo, od- 
ludkiem i poetą oraz twórcą aforyzmu: 
„mam Warszawę w telefonie, a Europę w 
pudełku radjowym'. To też opuszcza 


Ze świetnym 
donżuana ' 
fonicznie. 


Wroczyński swoje podparnasie tylko w . 


razie ostatecznym lub zmuszony nagłą po- 
trzebą., 

W rezultacie nasz wywiad miał prze- 
bieg taki: 

— Halloo!.. Mówi ankieta „Świata“. 

— A tu — Wroczyński. Witam panią. 
,— (Cieszę się, że mnie pan poznał po 
głosie. k 

— Ankiety bym nie poznał? W moim 
wieku... | 

— Właśnie a propos wieku: jaką ko- 
bietę należałoby uważać za młodą? 

— Przedewszystkiem tę, z którą się 
w danej chwili rozmawia, a następnię tę, 
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do której się osłalnio coś czuje. Zresztą 
młodą nazywa każda kobieta tylko siebie: 
samą, uważając nawet swe jednolatki za 
starsze przynajmniej o siedem i pół ro- 
Ku > | 
— Haloj! 
Eak A 


Firma „Cypkin i Pupko?*,,, 


f JoTe g 


K. WROCZYŃSKI 


— Sie mówi jasno: Cypkin í Pupko, — 
P jak pandobrodziej, U jak... 

— 1-0, proszę się natychmiast rozłą- 
czyć, 2-o nie używać wyrazów brzmią-_ 
cych dwuznacznie!... 

— Mówi się?., — wtrąca swe 3 grosze 
telefonistka. JB 

— Nawet za dużo, RAE nie z tym, 
z kim się chce mówić... 

— Fyrma „Cypkin i Pupko?*" 

— Tu ankieta „Świata” i 


— Mówi się?... 

— Pupkoo?!... 

— Bodaj to wszyscy djabli!,,, 
Trach!!! Trach!!! Trach!!! 


Połączenie zostało przerwane a wraz 
z niem i tak pięknie zapowiadający się 
wywiad ankietowy z autorem „Pani La- 
li", którego dokończenie (wywiadu, nie — 
autora) postaramy się umieścić w nastę- 
pującym numerze naszego pisma. 


Z dziedziny kosmetyki i kalotechniki 


Halinie. Kremem, czy to będzie krem 
waniljowy, czy pistacjowy, nie radzimy 
smarować w lecie twarzy, gdyż krem taki 
lubi zatykać w skórze pory, tudzież sele- 
ry, pozatem zwykł on swym zapachem i 
smakiem przyciągać różne owady, co — 
zwłaszcza dla panienki jest rzeczą wy- 
soce niehygjeniczną. 

Piegowaci. Najlepszy sposób na unik- 


_ nięcie piegów jest — wogóle ich nie mieć. 


W przeciwnym natomiast razie można się 
osz Ć piegów jedynie wtedy, :gdy się 
bardzo starannie kultywuje płeć między 
piegami, zwiększając w ten sposób stop- 
niowo jej powierzchnię kosztem piegów. 
Inny jednakże może wypaść rezultat, gdy 
bedziemy robić to samo z powierzchnią 
pici przeciwnej. 

Zawieszonemu w czynnościach. Chcąc 
uniknąć ostatecznego wyłysienia, należy 
włosy (najlepiej — własne) oddać do 


analizy, głowę — do syntezy, żonę — do 


symbiozy lub też użyć na nią protezy. 

Pani Niusi. Łupież trzyma się zazwy- 
czaj miejsc pokrytych włosami. Chcąc 
tedy uniknąć łupieżu, należy starannie 
unikać wszelkich wyżej wspomnianych 
miejsc. 


